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O STARYCH KAWALERACH.

Ludzie c i, są najczęściej chu
dzi, a czasem tak dalece, ie  
patrząc na nich, wydają nam 
się zupełnymi kościotrupami. Pó
źni ino tego starają się udawać 
zawsze żwawych, obrotnych i 
wesołych. Odznaczają się szcze
gólniej włosami na głowie rza
dko wyrastającymi jednak tak 
troskliwie ułożonymi że tćmi 
doskonale zakrywają łysinę, a 
na które patrzeć nić można nie 
podziwiając ich umiejętnej pra
cy używającej każdego włoska 
z korzyścią. O kolorze ich wło
sów mówić nie można, gdyż te 
Umieją nadawać podług upodo
bania. —  Najpospolitsi i niedo
łężni tylko używają perugi te
go godła okazującego stracone 
już nawet nadzieje! Bo jakże 
wystąpiłby na schadzkę taki sta
ry kawaler, zperugą lob bez 
niej ? w pierwszym razie drżał
by zbojaźni aby nagle nie zo
stał z niej ogołoconym, w dru-

gićm mógłżeby nie pomyśleć żć 
wystawi się na urąganie mło
dej zalotnicy? —  C i, którzy 
umieli rozsądnie żyć w młodo
ści, są bardzo pożyteczni w swćj 
starości, służą oni do uspoko
jenia zazdrosnych mężów któ
rzy i nielękają ich się i ich nad
skakiwanie żonom za bynajmniej 
niekrzywdzące uważają. Dla 
starych panien są oni cackają
cą ich nadzieją nasuwającą my
śli że ich żonami zostauą. Oni 
to starają się aby ich bożysz
cza zapraszane były na najświe
tniejsze bale, oni to dostarcza
ją im najświeższe dzienniki mo
dy, ich zabiegami zyskują naj
wygodniejsze miejsce na wido
wiskach , oni układają przejaż
dżki wiejskie i służą za towa
rzyszących rycerzów pięknem 
amazonkom. Lecz nie na tym 
kończą się ich zasługi oni są 
dla malowzrostków tómi mędr
cami nauczającemi rozrzutności 
i objaśniającemi im stare i no
we zwyczaje, oni są dla mło-
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dych ż.011 wyro cznią kieruj.jci 
ich krokami, i napominającą je 
nieustannie alty nie wierzyły 
młodzieży gdyż ta jest płocha, 
zinićnua, gadatliwa. —  Za ty
le poświęceń, za tyle ofiar, o 
sroga niewdzięczności! odważa
ją się ludzie ezynić ich śmićsz- 
nćmi szydząc, to zmłodzieńcze- 
go ułożenia, to z miłosnvch spój- 
rzeu, czułych westebnień, klas- 
s\cznycli pochlebstw. Nazywa
ją ich szczęśliwćmi kochankami 
XIX. wieku, odnoszącemi cią
gle zwycięztwa nad dzisiejszą 
młodzieżą nieubiegającą się z 
nićmi o pozyskanie względów  
kobićt. Wyrzucają im nako- 
niec w tym nierozsądek że w o
lą porzucić śniadanie z ostryg 
i szampana, partyę w ista, nie 
czytać gazet, nie mieszać się 
w  rozprawy polityczne aby tyl
ko niestracić chwili w któićj mo
gą jakićmś poświęceniem przy
służyć się kobietom. Lecz cóż 
robić? młodzi ze starszych za
wsze naśmiewalisię, naśmiewa
ją i naśmiewać się nie przesła
ną ; bo kiedy już tyle wieków 
minęło od czasu gdy pierwszy 
raz to zgorszenie Noego syn po
pełnił przeciw ojcu, a nie po
prawili się ludzie , jakąż moż- 
naź mieć jeszcze nadzieję po

prawy? —  Śmiej się więc mło
dzieży, lecz wam powiem że i 
wy jesleśeie godni śmićchn bo 
wasza obojętność względem ko
biet dozwala starym kawalerom 
odnosić wszelkie pożytki pocho
dzące znieustannćj przytomności 
i zniezmordowanych usług. Gdy- 
byście inaczćj myśleli klóraż ko
bieta niewolałaby równego wie
kiem mićć powiernika i przed 
nićm się użalać na rubaszność 
lub lekkomyślność małżonka, i 
z udaną obawą odkryć mu że

ją na niebezpieczeństwo nudoty, 
co zwykle słabości staje się przy
czyną. —  Lecz kiedy takićmi 
jesteście przeto nićma nie dzi
wnego że nieznajdn je się dobrze 
wychowana kobićta która by nie 
przekładała ich przestarzałych 
miłostek nad wasze śmiałe roz
mowy i nieuważne postępowa
nia, ich nieustannych starań 
nad waszą upokarzającą tiiedba- 
łość , ich wdzięczność za naj- 
innićjszą okazaną życzliwość, nad 
waszą niewdzięczność, ich be
zinteresowność nad waszą chy- 
trość mającą wlepione oczy je
dynie w termometr ich sakiewek. 
Stary kawaler jest to filozof mi
mo wiedzy 5 wtenczas kiedy in
ni ludzie uganiają się żeby po-
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zyskać pieniądze bib władzę* ort 
niezachwiany w swój starej 
wierze nie ugania się jak tylko 
za pięknćmi kobietami; pozwa
lając trapię się intrygantom sta
raj'cym  się aby tego wyzuć z 
urn (li który im zajmuje miej
sce. Patrzy ón wźrokiem lito
ści na tych dumnych panów 
któr\ eh żadne obelgi, żadne kła- 
inl we obietnice nie zniechęcą 
wslaraniu się o nowe godności 
i na tych nienasyconych kup
ców których chciwość ogołaca 
z wszelkich przyjemności tego 
życia, a rozpatrując się wsohie 
dziękuje Bogu że mu tyle dat świa
tła iż niestał się podobnym, potę
pieńcem ! — Już tyle nabajatem o 
starych kawalerach a omało nie 
zapomniałem o dość głównych 
rzeczach to jest o tych o któ
rych jeszcze powiem. Stary ka
waler umić doskonale słomę młó
cić to jest prowadzić ciągle roz
mowę dla tego jedynie żeby mó
w ić. Kobieta niekażda umiała
by jak ón z taką skrupulatnością 
Opisać ubiór inne j i poczynić nad 
tćm uwagi. Jest ón powierz
chownym znawcą wszystkich u- 
mićjętności, wie kogo i kiedy 
chwalić lub ganić, umić poko
nać współ - zalotnika to naprzy- 
kład m ówiąc: «jest to miły za-

pumiętalce nie umiejący mr u- 
dawać» to użyciem z szczególną 
Zręcznością śmieszności, tej bro
ni najłutwićj zabijającej miłość, 
albo przeszkadzającej jej pow
staniu. Te przymioty, podej
ścia zabiegi sprawują, iż młoda 
kobieta w pada w ich sidła bti 
nie w i d ząc ii i ehe z pi r rzeńs twa nie
ma się na ostrożności; zalotni
ca także inu się podda aby so
bie zapewnie pochwały lego we
terana mody stanowiącego jesz
cze o wziętości kobiet, a skro- 
mnisia nie będzie sprzćczna bo 
jakież schronienie bezpieczniej
szym jest przeciwko złośliwo* 
ści ludzkiej jak nie poddająca w 
podćjrzenie miłość starego ka
walera. J. J.

PELAGYA LASZKIEWJCZÓWNA 
C Z Y L I

Powietrze we Lw owie r. 1394. 
( Powiastka historyczna.)

Patrz , patrz ! blada na pościeli 
Jak na obłoczkach mglisty poranek. 
Z płaczem do koła stanęli:
1 smutny ksiądz u łóżka,
1 smutniejsza czcladka 
I smutniejsza przy niej druzka, 
1 smutniejsza przy niej matka,
I najsmutniejszy kochanek.

Ad. Mickiewicz.. 
Głucho było po ulicach Lwo

wa, czarna chorągiew powićwąłą
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na wieży ratusza, nieustanny 
jęk dzwonów rozlógał się ze wszy
stkich kościołów, ze wszystkich 
części stolicy: ustał handel i ruch 
ludnego miasta, tu i ówdzie 
tylko zdybywano powozy z tru
pami, lub księży do chorych 
spieszących, których kościelni z 
dzwonkami poprzedzali. Po
wietrze było we Lwowie zawie
zione przez kupców zTurecz- 
czyzny i trwoga powszechna pa
nowała w tein mieście. Poza
mykano bramy, nie wpuszcza
no nikogo do miasta, pozabi
jano domy, w których wymarli 
iniószkańcy, i o niczóm nie mó
wiono , tylko co dzień o nowych 
ofiarach powietrza. Każda pra
wie rodzina kogoś z członków 
swoich opłakiwała, każdy jakąś 
miłą osobę miał już na cmęla- 
rzu , i żyjącynawet do trupów 
chodzących podobni byli. W y-  
bledli bojaźnią, lub wycieńcze
ni chorobą, w t r wod ze ,  ja k w i - 
dnia błąkali się po ulicach. Zdro
wi dotąd jeszcze unikali znajo
mych i ze zgrozą odwracali się 
od napiętnowanych ofiar zara
zy, których policzki bladością 
okryte, oczy nabrzmiałe, zsi
niałe usta, zczerniałe zęby, już 
za życia czyniły mieszkańcami

drugiego świata. Kościoły dniem 
i nocą otwarte , gdzie ezterdzie- 
slo • godzinne odprawiało się na
bożeństwo , zawsze ludźmi na
pełnione były* Nieustannie ze 
łzami w’oczach śpiewał lud po 
świątyniach pańskich suplikacye, 
a księża w poświęceniu się dla 
ludzkości nieznający granic, ch o
rym bez przerwv roznosząc sa- 
kramenta pociechy, nie raz w  
najwyższym stopniu zarazą do
tknięci, rękoma drżącómi poda
jąc wijalyk choremu, padali bez 
duszy przy jego łożu , dotknię
ci ciosem zarazy, którą już da
wno wionie swojem nosili. —  
Tak srodze dotknął Bóg r. 1594  
miasto Lwów. Zaraza rozpo
częła się w końcu Czerwca, w 
chwilach najpiękniejszych wio
sny, kiedy drzewa już najżyw
sząjaśniały zielonością, wonią 
kwiatów rozlegała się po kwi
tnących ogrodach, a ciągle w y
jaśnione i najczystszym lazurem 
powleczone niebo długą i trwa
łą zwiastowało pogodę. W szy
stko oddychało roskoszą na jprzy- 
jemniej pory roku, wesoło pta
ki śpiówały w powietrzu, rado
śnie do pogodnego nieba uśmie
chały się plonem okryte uiwy, 
jeden człowiek tylko, jak sprze-



czność w wesołej naturze, no
sząc w sobie zarzewia śmierci, 
to niartwćm okiem poglądał na 
piękności przyrody, to żatośnćm 
znowu, ie  je będzie m usiał po
rzucić. —  Juz dawno zaszło 
słońce za góry w mgle ponurzo- 
nVcli dalekich Beskidów, już 
dawno zmrok okolice Lwowa 
zalegał, gdy jeszcze po ulicach 
miasta odzywały się dzwonki 
kościelnych. Ku zam knięt ej bra
li) i c halickiej zbliżał się w  
dzikim pędzie jeździec na konin. 
Ile zmrok rozpoznać pozwolił, 
nie był w ubiorze polskim , ale 
raczej ubrany byt zllamanrka, 
w dużych fałdowanych krzyżach 
naokoło szy i, w krótkim na rę
kawach marszczonym kolecie i 
w okrągłym kapeluszu z krótk ić- 
mi strusićmi piórami. Nie zda
wał się być wojskowym, a je
dnak parę pistoletów zatknię
tych miał w siodle, Po pośpie
chu z którym czwałował,  po 
zmordowanym jego rumaku, 
zdawało s ię , że po życie leci, 
a jednak po śmierć niechybną 
spieszył. —  « Stój, bo wystrze
lę !» krzyknął surowym głosem 
żołnićrz miejski stojący na stra
ży, posępnie o żelazny oszczep 
oparty.—-«Puść m ię, chcę ko

niecznie bydź przed norą w mń-- 
śeie odrzćkł przybyły jezdny. 
—  » Ani krokiem dalej - zawołał 
strażnik wzbraniając przystępu. 
"Nikogo mi wpuszczać nie Woł-t 

no. Do tego po co lii przy
bywasz cudzoziemcze, raczej u- 
eiekaj od tych murów gniewem 
od Boga dotkniętych. Czy nie 
postrzegałeś panie czarnej cho
rągwi na wieży ratusza ? . . , . ,  
Czy nie słyszałeś , że zaraza ino- 
TOWa panuje we Lw ow ie?» —  
"Słyszałem i dla tego tak się 

spieszę» rzecze zniecierpliwiony 
podróżny. «Osoba najdroższa 
mi na świeeie może umiera w 
tej chw ili, a ja? nić maili jej
jeszcze widzićć za życia ? —  
Puść mię niech ją oglądam i niech 
umfcram z nią razem.» — «Zal 
mi cię panie, jesteś młody, po 
co na śmierć sięimrażać. Dcie- 
kaj od tych murów powiadam, 
one śmiercią dychają. 1 ja już 
może mam zaród jćj w sobie,  a 
rozmawiając z tobą panie tak bli
sko, może cię już morowćm za
raziłem powietrzem. Ociekaj, 
bo nie sądź, ażebym cię wpu
ścił- »— «W puść mię żołnierzu, 
a co zeebcesz dam ci za to. 
Olo kiesa moja, weź ją , a wpuść 
mię, Spora jest i nikt za ży-
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cie nawel tak dobrze ci nie za
płaci , jak ia za SttMgFłŚpfc$- » 
—  «Obrażasz mię panie , jestem 
bićdny człow iek , ale pezękonić 
rfę "ie dam , gdzie idzie o w y- 
pełnienie danego mi rozkazu. 
Zle eftUo mi bym nikogo do mia
sta n ie Wpuszczał i rozkaz ten 
wykonam św ię c ie , choćby mi
MfcśfiSb ziolez io le  góry obiecywano.,' 
—  « Wptlsi; sjjję ,  fc^szę erg, za- 
ktmam cie na miłość Imski},al
bo mię do rozpaczy przypro
wadzisz. Isto ta , którą ubóst
wiam , którą już moją ńaZWać 
miałem j: może umiera w łaśn ie, 
może już um arła, a ja nie w i
działem jej po raz ostatn i, nie 
zamknąłem jej pow iek , nie u- 
śeisnąłem jej konającej ręki! łzy  
żadnćj nie uroniłem na jej gro
bie ! W puść m ię , jeżli ludzkość 
jest w twojem scren , jeźli ko
bieta na świat cię w ydała , je- 
źli kochałeś kiedy i byłeś w o 
lta wie utracenia kochanki. Lecz 
do kogóż ja przem awiam , do zi
mnego głazu 5 serce twoje tak 
twawte jak żelazo twojego pan- 
eerza , a niedostępne jak m u r, 
którego strzeżesz, o —  «Zle o 
mnie sądzisz panie, czuję nad 
tobą , lecz mi wpuście cię nie 
w o ln o : Nie mniemaj ażeby pod

zbroj.ą proStegrt żołnierza n ieb i
ło we mnie serce człowieka i 
dla tego że bije, wpuścić cię nie 
elieę. Mamże ci do śm ierci 
wieebybnój dopomagać *  ► —  
«Wpu®ć mię, a staniesz się do- 

Irocza fcą  m oim ; zaklinam cię 
n;t w szystk o , cd fest dla eieliie 
najświętszem na swiecie. Mo
że masz żonę, może masz dzie
c i , zaklinam cię na nie !» —  
« M iałem » żałośnie odrrfkt żoł
nierz i łtat, po oszczepie pocie
kła , na którym był wsparty.
«Miałem kochaną żo n ę , lecz 

zaraza morowa zabrała mi ją w  
kwiecie m łodości, ą z nią niemo-, 
w lę przy jej piersiach, „ Gd y słów  
tych do m aw iał, głos jego drżał 
en raz wŁgęćj, poznać było że 
płakał, łeez jak gdyby wstydził 
się słabóiltSiy odwrócił twarz, od 
podróżnego i łzy w'ciem a cli no
cy uronił. —  «Tyś miał żonę i 
ja ją miće miałem ; obaśrny już 
m oże utracili, cośmy mieli naj
droższego w ży ei u . W  pn ść mię 
więc jiieeb  przy n aj m n ić j z włok i 
tej ołtaczę ,  którą miałem cieszyć 
się za ży c ia .»

( Doko/icse/iie /m stap i.) K




